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Odroczenie wizyty ministrów francuskich w Berlinie. 


Choroba Brianda dyplomatycznym pretekstem. 


_: PARYŻ, 16. 8. Wbrew zapowie- 
dziom półoficjalnym, iż Lavali 
Briand przybędą do Berlina 20 
sierpnia, wizyta ministrów francu- 
skich nad Szprewą została niespo- 
dziewanie odłożona. ; 

_ Laval przyjął ambasadora nie- 
mieckiego w Paryżu von Hoescha i 
zakomunikował mu, iż ze wzęlędu 

na chorobę Brianda 
ministrowie francuscy nie będą mo- 
gh przybyć przed sesją generalną 
dò Berlina. k 

O godz. 7-ej Laval 

—- połączył się telefonicznie 
z.kancierzem Rzeszy Brijningiem i 
w ciągu 20 minut osobiście wyjaś 
niał kanclerzowi przyczyny,  kićre 
złożyły się 
na odroczenie wizyty francuskich mi 

nistrów w Berlinie. 

Premjer Laval powtórzył Briinin- 
już ambasadorewi 
von - Hoeschowi ubolewanie swoje, 
że z powodu obecnego stanu zdro- 


wia min. Brianda nie- będzie się 


-= mógł udać do Berlina. 


A 


` -Chociaż od: chwili wręczenia. za- 
proszemia rządu niemieckiego 

w oficjalnych wynurzeniach 
powoływano się na chorobę nuni- 
stra praw zagranicznych. Brianda r 
użależniano od tego 
ministrów francuskich do Berlina, 
panuje jednak w kołach polityez- 
nych wrażenie, że w tym- special- 
nie wypadku rządowi francuskie- 

choroba Brianda, jako 

pretekst do odroczenia wyjazdu 
ministrów francuskch do Berlina, 
była bardzo na rękę. 

Poza tem ze stanowiska, zajęte- 
gc przez niektóre blisko Brianda 
stojące dzienniki, wynika, że i sam 
Briand życzył sobie odroczenia spot 
„kania się ministrów w Berlinie po- 
za termin sesji genewskiej. 

Briand odczuł boleśnie 


mów ministrów w Paryżu i w Lon- 
dynie i nie chce być jedynie traban- 
tem Lavala w jego podróży do Ber- 
lina. 

Spodziewa się on raczej, że pod: 
czas sesji genewskiej znajdzie dość 


GENEWY 26 bm. 
*WARSZAWA, 16, 8. (wł.). W 


związku z wrześniową sesją ligi na- 
rodów, na której, jak wiadomo, kę- 
dzie rozpatrywanych szereg ważnych 
spiuw polskich, dowiadujemy się, że 
min. Zaleski wyjedzie z Warszawy 
już 26 bm. Według wszelkiego praw 
dopodobieństwa min. Zaleski po dro- 
dze zatrzyma się w Paryżu, gdzie od 


będzie kilka  konferencyj z min. 
Briandem. 


ZAPOWIEDŹ PRZYJAZDU BUR 
MISTRZA NOWEGO JORKU 
DO WARSZAWY. 

WARSZAWA, 16. 8.,(wł.) Bur- 
mistrz Nowego Jorku, Valkier, któ- 
ry obecnie bawi na urlopie w Berli- 
nie, zapowiada przed powrotem do 
Ameryki, swój przyjazd do War- 

SZaWy. 


datę podróży - 


sposobności do 
podniesienia autorytetu swej osoby 
i odegrania w Berlinie roli odpowia- 
dającej jego przeszłości. 

Motywy polityczne, które wpły 
nęły, czy też nie, na tę decyzję, oma- 
wiane są w prasie francuskiej i ©- 
pinji publieznej dość szczegółowo. W 


rozważaniach tych mniej lub więcej 
wyraźnie dano do zrozumienia, że 
właściwie 

niema wiele de szukania w Berlinie, 
dopóki rząd niemiecki zupełnie o- 
twarcie nie wyrazi gotowości do u- 
stępstw w myśl żądań gwarancyj- 
nych francuskich. 


Pod rządami marsz. Piłsudskiego. 
CIEKAWE OŚWIADCZENIE WALDEMARASA. 


RYGA, 16. 8. W związku z roz- 
poczynającym się w poniedziałek pro 
cesem b dyktatora Waldemarasa, do- 
konano w ostatnich dniach w Kow- 
nie licznych aresztowań, ponieważ 
zachodzi obawa, że zwolennicy Wal- 
demarasa przygotowują antyrządo-. 
we demonstracje. ; 
=: Waldemaras w wywiadzie praso- 
wym nazwał proces „prowokacją“. 


Zamierza on zażądać jawnej rozpra- 
wy, ażeby jego obrona nie była dla 
ogółu tajemnicą. Wkońcu Waldema- 
ras melancholijnie oświadczył, że 
przy obecnym regime nie spodziewa 
się pozostawać na wolności. Wolno- 
ści dla siebie spodziewa się Walde- 
maras dopiero pod rządami marszat- 


- ka Piłsudskiego. (!) 


Walki hitlerowców z komunistami. 


NIEDAWNI SPRZYMIERZEŃCY BIJA SIĘ MIĘDZY SOBĄ. 


BERLIN, 16. 8. W czasie posiedzenia, 
rady miejskiej w Limbach, doszło w 
trzech punktach miasta do ciężkich 
wałk między komunistami i umundu- 
rowanymi hitlerowcami. 

W starciach tych 4 narodowych so- 
ejalistów zostało ciężko rannych strza- 
lami rewolwerowymi. 


ZD TEZA: 


Przez 1 


W ciągu nocy został zastrzeiony 


młody 22-letni hitlerowiee. 

Policja przeprowadziła szereg obław 
„i rewizyj w lokalach związków i w lo- 
kalach prywatnych. 

Odebrano sporo broni ręcznej i aniu 
nieji rewolwerowej. 

Kilkadziesiąt esób aresztowano. 


2 lat udawała mężczyznę. 
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karni 4-04, i 
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POGŁOSKI O KONFERENCJI 
„LOCARNA WSCHODNIEGO*. 


WARSZAWA, 16. 8. (wł.) Jed- 
no z niemieckich pism donosi, że w 
niedługim czasie odbyć się ma kon- 
ferencja „Locarna Wschodniego*, 
przy udziale i min. Zaleskiego i min. 
spraw zagr. czechosłowackiego Be- 
nesza. 


UROCZYSTOŚCI . KOCHANOW- 
SKIEGO W LUBLINIE. 


LUBLIN, 16. 8. (wł.) W dniu 12 
września: br. w Lublinie rozpoczną 
się uroczystości wielkiego piewcy. 
Jana Kochanowskiego. Między inna 
mi w programie uroczystości, 00 bę- 
dzie kulminacyjnym punktem, na- 
stąpi odsłonięcie pomnika Kocha- 
nowskiego. 


STRASZNA ŚMIERĆ MAŁŻEŃ- 
STWA. 

WARSZAWA, 16. 8. (wł.) Na 
Okęciu wydarzył się straszny wypa- 
dek, którego ofiarmai padło dwceje 
ludzi. 

Z imienin od rodziny powracało 
do domu małżeństwo Józef i Zofja 
Stolarscy. - 

Małżonkowie natknęli się na lc- 
żący na ziemi przewodnik elektrycz- 
ny o napięciu 5000 wolt, który spo- 
wodował natychmiastową ich śmierć. 

Jak wykazało śledztwo, przewod- 


nik ten zerwany został przez kilku 


nieznanych narazie osobników, któ- 
rzy strzelając z rewolwerów na wi- 
wat spowodowali przerwanie Się 
przewodnika, a następnie jego upa- 
dek na bruk. 


La LĄ 


KŻ 


NAWET W SZPITALU POTRAFIŁA UKRYWAĆ PŁEĆ. 


BERLIN, 16. 8. 
W Moguncji policja zdemaskowa 
ła pewną kbietę, która od r. 191; 


Br - przebrana za mężczyznę spełniała 
odsunięcie swej osoby w czasie rez--. 


najcięższe roboty męskie. 
Kobieta ta liczy obecnie 46 iat, 
przybyła w r. 1919 do Moguncji z Ba 
denu. 


 Udaremniony napad 


Fat W DOWOD OTOP TR PDP CERES CZ PY 


na bank w Bercelonie. 


Nie mogąc otrzymać pracy zde- 
cydowała się 
udawać mężczyznę, 
przyczem użyła papierosów swego 
męża, z którym bya rozwiedziona. 
"Z początku otrzymała robotę w 
parku automobilowym  okupacyj- 
nych wojsk francuskich, następnie 


PEART RENE TERE PZJ RERÓAWACE 


ARESZTOWANIE WYTWORNYCH BANDYTÓW W SAMOCHODZIE 


BARCELONA, 16. 8. Policja zatrzy- 
mała przed jednym z banków zagranicz 
nych samochód, w którym jechało 2-ch 
podejrzanych osobników. 

W samochodzie tym znaleziono zacz 
ną ilość nabojów. 

Dwa inne ańta, które jechały za wy” 


Skarb pod Bazyliką św. Piotra. 


żej wymienionem; pospiesznie odjecha= 
ły przed przybyciem policji. 

Jeden z zatrzymanych osobników ze- 
znał, że chcieli oni ograbić inkasenta 
banku, drugi zaś przyznał się, iż wraz 
z kilkoma swymi towarzyszami zamie- 
rzał zorganizować napad na bank. 


Wykopanie starożytnych monet w Rzymie. 


= RZYM, 16. 8. Przy pracach brukar- 
skich na placu św. Pietra w Rzymie. ro* 
botniey natrafili około słynnej kolum- 
nady Berniniego na: jakąś starożytną 
monotę bronzową, całkowicie oblepioną 
skamieniałą gliną. 
Przy dalszem rozkópywaniu ziemi w. 
tem miejscu, znaleziono kilkanaście ta: 
kich samych monet. 


Monety zostały wręczone żandarme- 
rji papieskiej i oddane do muzeum nu- 
mizmatycznego, celem oczyszczenia i t- 
stalenia wartości. 

Po Rzymie obiegła natychmiast po- 
głoska o odnalezieniu bezeennego skar- 
bu pod kolumnami Bazyliki, wskutek 
czego setki ciokawych gromadziły się 
na placu św. Piotra 


zaś na budowie. 
Wkońcu otrzymała 
stanowisko strażnika 
w towarzystwie straży nocnej i «1 
4 lat pełni bardzo odpowiedzialną 
służbę stróża nocnego w zaka- 
dach przemysłowych Erdal. 

Wszyscy pracodawcy wystawis- 
ją jej jak najlepsze świadectwa ja- 
ko zdolnemu i sumiennemu pracow 
nikowi. 

Nawet w szpitalu, w którym 
przez kiika tygodni przebywała 

potrafiła ukryć swoją płeć. 
Na Ślad, iż jest ona kobietą wpadla 
policja dopiero w ten sposób. iż 0- 
trzymała papiery jej męża starają: 
cego się o rentę inwalidzką. 

W toku dochodzeń stwierdzono 
iż od szeregu lat prowadziła ona 
wspólne gospodarstwo z jedną z 
swoich przyjaciólek, przyczem 

oboje uchodziły za małżeństwa. 


Wobec dwojga dzieci tej przyjació! 
ki zrodzonych w czasie wspólnego 
mieszkania uchodziia za ojca. 
Policja į władze sądowe wobec 
nieposzlakowanego życia tej kobie 
ty czynią wszystko, aby złagodzić 
skutki przestępstwa 
$ . sfałszowania dokumentów, 
0.co ona będzie oskarżona. 
Zakłady Erdal  oświadczyły, iż 
przyjmą ją natychmiast z powrotem 
po złożeniu przez nią sukni męsk:ch. 


Str. Z. 


"Ir. 222, 


Ujawniona przez władze bezpie- 
czeństwa afera włamań, dokonanych 
przez młodzież gimnazjalną, star:0- 
wiąca jednocześnie kadry organiza- 
cji cbozu wielkiej Polski, rzuca po- 
nure światło na stosunki polityczne 
kraju. W szczególności oświetla dzia 
ialność tego odłamu społeczeństwa, 
który nietylko tym  organizacjciu 
młodzieży patronował,- ale urabiał 
je dla celów swoich — tworzył z 
nich następców i spadkobierców 
swych idei. Do roboty tej użyto ele 
mentu najwyraźliwszego — gorące: 
go i zapalnego — ale bądź co bądź 
— mimo daleko posuniętego powo- 
jenńnego zdziczenia — posiadającego 
podicże moralne jeszeze zdrowe. 

I tutaj obserwujemy jak z calą 
perfidją dąży się najpierw do obni- 
żenia poziomu moralnego młodzie- 
ży — wciąga się ją w bagno rozpu- 
sty — zatruwa umysły alkoholem, a 
gdy się już rozłuźmły więzy moral- 
ności — podsuwa się zbrodnicze pla 
ny i pcha się młodzież na drogę 
pospolitej zbrodni. 

W organizacji „trójkowych* nczy 
się młodzież konspiracji najpierw 
przed własnem społeczeństwem — 
„astępnie władzami państwowen:— 
wreszcie popycha się ją do walki z 
„własnem państwem, którego niepo- 
dległość okupiona została tak wel- 
kiemi ofiarami krwi. Metody te za- 
pożyczone u bolszewików zostały 
ckraszone tak pięknemi hasłami pa- 
irjotyzmu i miłości ojczyzny, że 
wierzyć się wprost nie chce, aby tab 
potworna obłuda i perfidja mogły 
wogóle istnieć... 


Ujawnione jednak w gimnazjuru 
kieleckiem fakty mówią za siebie. 


Nie ma się przecież 4utaj do czy- 
nienia z jakiemiś mętami społecaic: 
mi — dziećmi ulicy, ale z synarci 
mieszczańskich rodzin, stanowią: 
cych górną warstwę kieleckiego spó 
łeczeństwa 1 nadających ton życiu 
sowarzyskiemu — usiłujących trzy- 
mać w swych rękach pracę spolecz- 
ną. 

Osoby sprawców wielokrotnych 
włamań do tutejszych zakładów nau 
kowych, planujących włamanie da 
vrywatnych składów broni, dąża- 
¿yeh do zaboru cudzej własności dro 
gą gwałtu — operujących brownit - 
giem i newoczesnemi środkami tech 
niki złodziejskiej — to produkt tego 
społeczeństwa, które żyje nie ha- 
słem poświęcenia dla państwa i mi- 


łości ojczyzny, ale hasłem nienawi- 
ści do przeciwnika politycznego. Ile 
jadu nienawiści wsączono w te mło 
de dusze na konwentyklach, zebra- 
niach towarzyskich i herbatkach — 
zanim - w umysław dorastających 
młodzieńców zaczął się tworzyć i roz 
wijać obraz zbrodni. 


Stanisław Święcki, syn właści: 
drü- 


ciela jednej z największych 
karni w Kielcach, jest twórcą i wy- 
konaweą zbrodniczych planów. —- 
drugi sprawca to Zygmunt Matynia, 
syn kierownika spółdzielni „Ognie 
wo“ w Białogonie, — trzeci inspira 

-tor Wiesław Krzakowski — brata- 
nek dyrektora. szkoły handlowej 
oraz ks. Prałata Krzakowskiego — 
chłopak wydalony w swoim czasie 
ze szkoly kadeckiej, czwarty Wa- 
cław Prokopowiez — u którego zbie 
rano się, omawiano szczegóły, pisa- 
no sprawozdania. 


Sprawcy, ujęci bezpośrednio pa. 


dokonaniu włamania do gmachu 
gimnazjum im. Śniadeckich, przy- 
znali się do tych trzech włamań —- 
nie przyznają się natomiast do 
dwuch poprzednich włamań do gma 
chu szkoły handlowej — i do gim. 
nazjum im. św. Stanisława Kostki. 


BA pprawey włamań AOR 


Ji się de należenia do obozu młodych 
wielkiej Polski, a jako motyw swych 
czynów podali pobudki polityczne. 
Broń potrzebna im była do walki z 
komunistami i z „sanacją“, pieniä- 
dze zaś dla celów organizacyjnych; 

Takiem jest tło całej sprawy i 
taką jej geneza. Emdecja przepojo: 
ma nienawiścią do rządu, nie wahi- 
ła się w swem ' zacietrzewieniu ła- 
mać podstaw moralnych społeczeń- 
stwa przez deprawowanie młodych 
dusz i w ten upodcbniła się do bol- 
szewików, którzy tą samą metodą 


- dążyli do utrwalenia swojego reżi- 


mu. 
Dziś zadajemy sobie pytanie, kto 
jest groźniejszy dla. podstaw istnie- 
nia państwa polskiego — czy komu- 
niści, jawnie głoszący zniszczenie 
naszych podstaw moralnych i —- 
rewolucją socjalną, czy endecy, sto- 


 sująecy w zasadzie te same metody 


z tą różnicą, że zakryte są one sý- 
stym sosem PORA fra- 
zesów. 

Epilog tej sprawy 
przed sądem, lecz dziś 
wyrazić ubolewanie, 
oskarżonych zasiędą 


' znajdzie się 

już trzeba 
że na ławie 
nie Moralni 


sprawcy, lecz bewolne ofiary mac» 
PARA SE 


Hiszpania ma dość krwi ludzkiej 


CORRIDA GWAŁTOWNIU TRACI POPULARNOŚĆ. 


Rok bieżący jest, jak się zdaje, 
rokiem przełomowym dla ulubio- 
nego narodowego widowiska Hisz- 
panów, zwanego „corrida“. Impre- 
sarja, urządzający walki byków nie 
przypominają sobie, by kiedykci- 


wiek pablczność była tak ozięble u- 


sposobiona, a dochody tak małe. 

Jakikolwiek jest powód tego zja- 
wiska, faktem: jest Wo 
nym, że 
corzidy cieszą Się coraz mniej 

popularnością, 
coraz mniej jest entuzjastów tych 
krwawych i okrutnych zapasów lu- 
„dzi ze zmęczonem zwierzęciem. 

Od czasu rozpoczęcia się tegoro 
cznego sezonu zaledwie kilka daszo 
nale zorganizowanych imprez znala- 
zło uznanie u publiczności i rzecze 
znawców. Natomiast na wszystkich 
niemal wielkich arenach wybuchały 
skandale i awantury. 

'Toreadotzy, 
owacyjnych przyjęć, płomiennye 


szą 


-1 pustemi butelkani 


przyzwyczajeni do 


spojrzeń pań i ich zalotnych uśmie- . 
poj NA 


chów, 
obrzucani byli zgniłemi pumarańcza 
mi 


wysłuchać mało pochlebnych okrzy- 
ków. 

Często w ich obronie musiała in- 
terwenjować policja, a raz nawet, w 
Pampelunie, sam prefekt miasta 
zszedł na arenę, aby niefortunnego 
matadora uchronić przed 
ludu. W Barcelonie znowu, gdzie 


byk małą swą wagą i brakiem du- 


cha bojowego pon: krytycyzra 
widzów, 
publiezność Ro Ha podpalić urzą 
dzenia areny. 
Starzy weteram walk byków u- 
trzymują, że jeszeze jeden albo dwa 
takie sezony, a wszyscy  „afficio- 
nados“ t . j. zupełni zwolennicy te- 
go widowiska, staną się jego tów: 
nie zapalonymi przeciwnikami. 


oraz musieli 


gniewegl 


Redukcja uposażeń 
w kasach chorych. 


Redukcja uposażeń w kasach cho. 
rych, podyktowana koniecznością 
zmniejszenia wydatków administracyj: 
nych wobec zmniejszenia się wplywów 
ze składek ubezpieczeniowych, wyniesia 
w poszczególnych kasach 15 lub 26 
proe. W tych kasach, których koszty 
administracyjne nie przekraczają 10 
rec. skiadek, pensje zmniejszone bę: 
dą o 15 proc. w tych zaś kasach, któe 
rych wydatki administracyjne są wyże 
sze, pensje zmniejszone zostaną o 20 
proe. , 


Zniżka pensyj dotknie przedewszyst 
kiem urzędników lepiej sytuowanych. 
Mianowicie w każdej kasie 'ustatene 
zostało minimum płacy, które nie po- 
dlegnie redukcji. W poszczególnych ka» 
sach ustalone minimum to wynosi od 
120 do 250 złotych. Dla każdej kasy u. 
stalone zostanie ogólne zmniejszenie 
budżetu o 15 lub 20 proc. dla pokrycia 
braku, który powstanie skutkiem poza 
stawienia  dotychczesowej wysokości 
najmniejszych pensyj, płace pracowni: 
ków wysceko usytuowanych ulegną wye 
datniejszemu zmniejszeniu niż 15 tub 
20 proc. b 


Odstępne za lokal. 


W ostatnich - czasach czesto w, 
praktyce sądowej spotyka się 
Sprawy, wytaczane przez lo- 


katorów przeciwko właścicielom do- 
mów o zwrot nadpłaconego komornego, 
przyczem żąda się zwrotu sum, nadpla- 
conych za okres 6 miesięcy, z powoła- 
niem się na przepis art. 10 ustawy e 
ochronie lokatorów. Wwy padkach tych 
zachodzi pomieszanie pojęć. Ustawa Q 
ochronie lokatorów nie zawiera żad: 
nych postanowień, odnośnie 'zwrota . 
sum, nadpłaconych przez lokatora. Ar 
_tykuł 10 wspomnianej ustawy reguluje 
“kwestje t. zw. sprzedaży mieszkań. 


W [ej części omawianego artykula 


zawarte jest postanowienie, iż zabronio ` 


ne nieważne są umowy w przedmiocie 
pobierania odsiępnego za lokal. * Tak 
samo nieważne i zabronione są umowy, f 
w których wynajmujący czyni wynajem 
zawisłym od zakupienia przez nowego 
lokatora urządzenia domowego, albo 
wogóle wymawia dla siebie, albo dla 
kogoś innego świadczenia, nie pozosta- 
a əgo Z umową w bezpośrednim zwiąa . 

u. 


Ww sytuacji tej, gdy wbrew przepi- ` 
sowi powyższemu odstępne. zostało 
przez nabywcę lokalu uiszczone, można 
żądać sumy uiszezonej z powrotem z u- 
stawowemi odsetkami, jak dziś 10 proe. 
rocznie. Tego prawa żądania zwrotu 
odstępnego zgóry zrzekać sie nie można 


Prawo do wytoczenia skargi o 
zwrot odstępnego przedawnia się w cią 
gu sześciu miesięcy. Ten ostatni termin - 
sześciomiesięczny jest wlaśnie powo- 
dem pomieszania pojęć w praktyee i 
żądania zwrotu nadwyżek. nadplaro: 
nych za okres 6 miesięcy. $ 


Przedruk wzbroniony. 
S. 8. VAN DINE. 


Dom nienawiści 
(SPRAWA GREENÓW). 
Przekład autoryzowany Janiny 

a Sujkowskiej. 


Vance popatrzył na niego z uzna- 
n.em. 

— Coraz węcej pana lubię, sier- 
żancie — rzekł ni to żartobliwie, ni 
to poważnie. 

O'Brien oparł się ciężko o stół i 
ttrząsnąwszy popiół z cygara, utkwił 
w twarzy Markhama panure spojrze 
nie. 

— Co to za wiadomość podał pan 
lo pisma, sędzio? Że pani Greene sa- 
ma zażyła strychniny? Czy to był ja 
ka fortel, czy — ? 

— Forlel, inspektorze — odpo- 
wiedział z z prawdziwym żalem Mark 
Bam. = Taka teorja nie godziłaby 
się ani z zamachem na Adę, ni wogó- 
le z żadnym epizodem sprawy. 


— Nie jestem pewny — odrzucił 
O'Brien. — Moran mówił mi, że-po 
dejrzewaliście tę starą o symulowa- 
nie paraliżu. — Wskazał sure 
krótkim palcem sędziego. — Przy 
puśćmy, że zastr zeliła ona troje dzie 
ei i że nie mając więcej naboi, skra- 


dła dwie dozy trucizny — dla dwuch 
pozostałych eórek. Że, dalej, spróbo- 
wała otruć młodszą morfiną i że po- 
została jej tylko jedna doza... — Ur- 


wał. 
Rozumiem pana — rzekł Mark- 
ham. — Przypuszcza pan, jednem 


slowem, że ponieważ wbrew jej 
przewidywaniem udało nam się ura 
tować Adę, wyobraziła sobie, że od 
kryliśmy jej grę, i zażyła strychni- 
nę sama. 

— Właśnie! — O'Brien uderzył 
pięścią w stół. — Moja teorja jest do 
rzeczna. I może — rozwiązuje zagad 
kę? 

- ~ Owszem — dorzeczna — wyce- 
dził Vance. — Ma tylko tę wadę, że 
jest za łatwa. Doskonała teorja ma 
to do siebie, że nasuwa się automa- 
tycznie, jakby ją kto zamówił. Kto 
wie, czy właśnie o to nie chodziło. 
Komu? Nie wiemy. Tylko że pani 
Greene, inspektorze, nie była samo- 
bójczym typem.  Morderczym — 
owszem. 

Tymczasem Heath wyszedł z po» 
koju i powrócił w kilka minut póź- 
niej, przerywając O'Briemowi dłu- 
gą, upartą obronę jego teorji samo- 
* bójstwa. 

Już niema się co nad tem zasta- 
nawiać — oznajmił. — Telefonowa 
łem właśnie do doktora _ Doremusa. 
Zrobił autepsję i powiada, że musku 
ły w nogach były absolutnie zwiot- 


- czenie, które 


czałe i że bezsprzecznie nie mogła 
niemi poruszać, a cóż dopiero cho- 
dzić. 

Zapanowało pełne zdumienia mil 
pierwszy przerwał 
Markham. 

— Wielki Boże! — wykrzyknął. 

— Kogóż więe Ada widziała wtedy 
w hallu? 
Właśnie — kogo! — rzekł 
Vance, opanowując podniecenie. — 
Ba! żebyśmy to wiedzieli! W tem 
tkwi odpopwiedź na nasz problemat. 
Mogła to nie być morderczyni, lecz 
osoba, która czytywała po nocach w 
bibljotece, przy świecy, takie dziw- 
ne książki, rozwiązałaby go nam z 
pewnością... 

— Ależ Ada była pewna, że w- 
działa matkę — zaprotestował oszo- 
łomiony Markham. 

— Trudno jej się dziwić — odparł 
Vance. — Dziewczyna przeszła stra 
szne rzeczy i mogła się łatwo omylić 
ze strachu. Zesztą mogła i ona podej 
rzewać matkę. W wypadkach rozstro 
ju nerwowego widzi się często nie to, 
co jest, lecz to, co nasuwa wyobraź- 
nia. I ona zobaczywszy w nocy w hal 
lu tajemniezą postać, wzięła ją odru 
chowo za matkę. 

— Mo znaczy — rzekł Heath — 
że zobaczyła kogośś innego, ale po- 
nieważ myślała wciąż o matce, wy- 
obraziła sobie, że to była matka. 

-- Właśnie. 


— Chociaż szczegół z tym wselto- 
dnim szalem wydaje się autentyczny 
— rzekł Markham. —.Ada mogła się 


omylić co do twarzy tej osoby, ale 
szal widziała na pewno... 

Vance zmarszczył brwi. 

— Słuszna uwaga, która może o- 
każe się nitką Arjadny i wyprowa- 
dzi nas z tego labiryntu. Musimy się 
poinformować o ten szal: 

Heath wyjął notes i zaczął prze 
rzucać kartki. 

— I niech pan nie zapomina, pa 
nie Vance — rzekł, nie podnosząc 
oczu — o tym diagramie, który Ada 
znalazła w dolnym hallu. Może ta 
osoba w halu zgubiła go i chciała po 
szukać, ale Ada ją spłoszyła. 

— Nie — rzekł Markham — ten 
papier zabrała osoba, która zastrze 
lila Rexa. 

— Prawda — przyznał nieeiią 
tnie Heath. 
— Niema się co nad tem głowić 
— wtrącił Vance. — Ta sprawa Jest- 
zbyt skomplikowana, żeby ją moż- 
na rozwikłać zapomocą ubocznych 
szczegółów. Musimy przeđewszyŁ« 
stkiem dojść — jeżeli to jest możli- 
we— kogo Ada widziała owej nocy. 
Bez tego nie posuniemy się ani kre 
ku dalej. 
d. e. n: 


EA, IZ W PATRZ YATO TROY; 


Nr. 222. 


Smiały napad bandytów w Sosnowcu 


na mieszkanie sekwestratora urzędu skarbowego w Będzinie. 
Bandyci pobili właścicielkę mieszkania i nie znalaziszy pieniędzy — zbiegli. 


Jeszcze nie minęły echa bezezelne- 


go napadu bandyckiego na główną 


kasę kolejową w Dąbrowie Górni- 
czej, a już mamy do zanotowania 
drugi podobny wypadek, tym razem 
w Sosnowcu. 


Wczoraj o godz. 7.30 rano do mie 
szkania Julji Witas, przy ul. Będziń 
skiej 1, weszło dwuch elegancki]: 
mężczyzn, którzy zamknąwszy za 
sobą starannie drzwi. w kategoryt>- 
nej formie zażądali od* właścicielki 

; wydania pieniędzy. s 

Przestraszna kobieta poczęła się 
tłumaczyć bandytom, że pieniędzy 
nie ma, wówczas jeden z nich chwy- 
cił ją za gardło i krzyknął: 

— My nie cheemy twoich pien:ę- 
dzy. Oddaj te pieniądze, które 2i 
dał na przechowanie twój subloi.a 
tor! 


-Należy wyjaśnić, że sublokatorem 
Witasowej jest sekwestrator urzęd 
skarbowego z Będzina Stefan Ber- 
nard. ; 
Bandyci, przypuszczając, że Ber- 
rasd ma w domu grubszą gotówkę, 
„chodzącą z sekwestrów, urządzili 
napad, podezas jego nieobeenoścl. 
Kiedy groźby nie pomagały i Wi 
tasowa w dalszym ciągu tłumaczy:a 
się, że nie nie wie o pieniądzach, ban : 
dyci ` ; 
pobili ja dotkliwie, 
następnie, podczas kiedy jeden pa- 
stwił się nad ofiarą, drugi począł 
przeszukiwać całe mieszkanie, sa- 
dząc, że pieniądze są gdzieś ukryte. 
Bandyta przeszukał wszystkie 
szuflady, komodę, szafę, zaglądał na- 
wet pod poduszki i materace, jednak- 
że wszystko to okazało się bezsku- 
teemme >> 2 SA 
Pieniędzy nie znaleziono, gdyż 


„ich w mieszkaniu nie było. 
Bandyci wściekli z niespodziewa- 
nego zawodu, zagrozili Witosowej, 


aby przez pół godziny nie wychodzi- 


ta z domu, grożąc jej w przeciwnym 


razie 
śmiercią, 


, poczem spokojnie opuścili mieszka - 


nie. 


Go PiE TR BĄDZ PRBI b i SX 


B 
Swięta w Sosnowcu 

W dzień Wniebowzięcia N. M. P. 
zdbył się w Sosnowcu edpust, który 
ściąznął de miasta dużo ludności, z naj 
dalszych ckolie Zagiębia. 

Już w wigilje edpastu. w godzinach 
wieczorowych, ulica Kościelna i prez. 
Mościckiesge zaroiły się ludźmi i liez 
nemi wozami. Te straganiarze przybyli 
z najdalszych okolic i rozpoczęli pracę 
nad ustawianiem swych kramów. 

Dzięki sprzyjającej pogodzie uroczy- 
stość odpustowa udala się doskonale. 
Kościół pfrafjalny wypełniony był po 
brzegi na wseystkieh nabożeństwach. 

Po sumie  celebrowanej przez ks. 
szambelana Pierkiewieza, tłumy ludzi 
wyległy na ułieę na odpust. Setki naj- 
rozmaitszych kramów i kramików ze 
swymi krzykliwymi właścicielami r0z- 
poczęło pracę. 

— Za jedne 10 groszy! 

Tu się wygrywa, niema nie przegra- 
nego! — Karmelki, jak byki! — Tyviso 
za 50 groszy można wygrać zegarek! 

Tak oto zachęcali i zaehwałali swój 
towar liezni sprzedawcy. Publiczność 
garnęła się tłumnie do kramów. Dzie- 
eiki miały radość nielada. Obładowa- 
ne słodyczami, z wiankami obważan- 
ków na szyjach, paradowały beztroskie 
istoty, używając do syta rozkoszy od- 
pustowych. 

Przed cyrkiem masa ludzi słuchała 
koncertu z płyt gramofonowych przez 
megafony. 

Tego samego dnia, w godzinach po- 
południowych w parku sieleckim od- 
była się zabawa, urządzona staraniem 
figi morskiej i kolonjalnej. Zabawa nie 
zupełnie się udała, gdyż w godzinach 
wieczorowych począł padać deszcz. 


Przestrasżona niewiasta kilkana- 
ście minut pozostala nieruchomo w 
mieszkaniu, ochłonąwszy zaś z pierw 
szego wrażenia zaalarmowała innych 
lokatorów. Dano znać do policji, któ 


ra natychmiast przybyła na miejsce. ` 


Zarządzony natychmiastowy po- 
ścię nie dał żadnego rezultatu. 


Bandyci zniknęli, jak kamień w wo-- 


dzie. 
Bezczelny ten napad wywołal w. 
eałem Zagłębiu zrozumiałe porusze- 
nie, tembardziej, że dokonany został 
zaledwie w dwa dni po śmiałym 1 
bezczelnym napadzie w Dąbrowie. 
Charakterystycznem jest, że w oba 
tych napadach wchodzą w grę 
pieniądze państwowe. 


- Należałoby zwrócić uwagę odpo- 
wiednim władzom aby na przyszłość 
większe sumy pieniędzy były loko- 
wane w odpowiednio  zabezpieczo- 
nych kasach, a nie pozostawiane bez 
należytego zabezpieczenia, jak w 
miało miejsce w Dąbrowie. 

Należy również zwrócić uwagę 
praktykowane bardzo często 
pieniędzy w do- 


na 
przechowywanie 
"mach przez 
sekwestratorów skarbowych. 
Jest to, jak się okazało, bardzo 
niebezpieczne. 


Tego rodzaju praktyki są naj: 
lepszą przynętą dla handytów, któ- 
rym poprostu ułatwia się dokonarie 
rabunku. 


 Obchód rocznicy „Cudu nad wistą” 


w Sosnowcu. 


Ku uczczeniu 11-ej rocznicy bo- 
katerskiego odparcia  nawały bol- 
szewiekiej z pod Warszawy odbył 
się w Sosnowcu uroczysty obchód 
w którym wzięło udział wiełe orga 
nizacyj i liczna publiczność. 

O godz. 9.30 rano przed laskiem 
„Sokoła“, przy ul. prez. Mościekie- 
go, nastąpiła zbiórka oddziałów, któ- 


re w porządku szeregowym, ze sztan 


darami i orkiestrą na czele, wyru- 
szyły przed płytę „Nieznanego Żoł- 


nierza”, gdzie złożony został wieniec, 
Następnie udano się do kościola 
parafjalnego na nabożeństwo, które 
celebrował ks. szambelan  Plenkie- 
wiczi 
Po nabożeństwie, w domu kato- 
lekim, odbyła się uroczysta akadem- 


Akademję zagaił mec. Kuchta, a 
następnie przemawiali p. Herniczek 


-z Warszawy i mec. Pozoski z Kra- 


kowa. 


Umysłowo chory usiłowzł spalić 
i wymordować całą wieś. 


"=" We.wWsi Leszczyny, pow.. kielec- 
"kiego, Jan Łakomiee, 


umysłowa 
chory, cpowiadał, że nim umrze mu- 
si spalić i wymordować całą wieś. 
Ponieważ Łakomiec był bardzo 
spokojny, do słów jego nie przywią- 
zywano specjalnej wagi. 2 
Onegdaj w nocy, Łakomiec zdo- 
bywszy zapałki, podpalił zabudowa- 
nia Jana Kresinowa, na szezęście 
pożar zauważono i ugaszono. 
Łakomiee nie poprzestał jednak 
na tem podpaleniu, udał się do po- 


bliskiej erganistówki, gdzie znajdo* 
wała się żeńska kolonja letnia semi- 
parjum nauczycielskiego i po wyr- 
waniu okna wtargnął do środka z 
krzykiem: „ja was wszystkich za- 
morduję*. 


Przestraszone uczenice w bicliź- 
nie zdążyły wybiec z sal na podwó- 
rze. . 

Warjata ujęto i obezwładniono, 

Łakomiec dzisiaj przekazany %0- 
stanie pod opiekę gm. Górno. 


Krwawa walka policji z bandytami 
we wsi Brzańskie-Chałupki. 


Onegdaj we wsi  Brzańskie - 
Chałupki, dwuch  posterunkowych, 
wracając ze służby nocnej, zauwa- 
żyło dwuch znanych sobie złodziei- 
włamywaczy. 

Padł rozkaz: „stój, ręce do góry“! 
Włamywacze zatrzymali się. Stac- 
szy poster. Dabrowski powtórzył 
rozkaz: „ręce do góry!“ 

W tej chwili ciszę nocną prze- 
rwał huk kilku następujących po sov- 
bie strzałów rewołwerowych. 

Policjanci odpowiedzieli strzala- 
mi. Wywiązała się wzajemna strze: 


lanina, podczas której jeden z ban. 
dytów ugodzony trzema kulami. w 
okolicę serca, wyzionął ducha. 

Drugi, widząc Śmierć swego ts. 
warzysza, rzucił się do ucieczki i 
zniknął w pobliskiem lesie. 


. Zabitym jest znany bandyta, 
Biesiada, którego brat 2 lata temu 
także zabity został w spotkaniu z 
policją. 

Jak wykazało śledztwo, bandy- 
tą, który zdołał umknąć, jest Zys- 
munt Kawiora, mieszkaniec wsi 
Dąbska - Wola, pow. kieleckiego. 


Tragiczne następstwo picia cudzej wódki. 


ŚMIERĆ DWUCH OSÓB, TRZECIA ZATRUTA WALCZY ZE 
ŚMIERCIĄ. 


Niezwykły wypadek wydarzył 
się Zenonowi Zapoiskiemu, zara. W 
Soleu, pow. iłżeckiego. 


Podczas jarmarku Zapolski zna- 
lazł około swego straganu ćwierć li- 
trową butelkę wódki i kawałek kisz 
ki owiniętej w papier. 

Nie namyślając się długo Za- 
polski zabrał znaleziono rzeczy i u- 
radowany pobiegł do domu, by po- 
częstować swą matkę Teofilę i ba- 
wiącą ha wywczasach letnich ku- 
zynkę Zofię Kawałek. 

Zarzucono serwetkę na stół i roz 
począł się poczęstunek. Znalezioną 


wódkę wypito do dna. 

W godzinę potem, wszyscy do- 
stali strasznych boieści, które z g3: 
dziny na godzinę stawały się ev- 
raz straszniejsze. 

Zaalarmowani jękami sąsiedzi, 
zawezwali natychmiast lekarza, któ- 
ry stwierdził, że wszyscy ulegli za- 
truciu. 

Po udzieleniu nieszczęśliwym 
pierwszej pomoey, Zapolskiego prze 
wieziono do szpitala w Radomiu, 
Zofja Kawałek + Teofila Zapolska 
zmarły w strasznych męczarniach. 


Str. 3. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 
Dziś: Jacka 

Jutro: Firmina 
Wschód słońca: 4.17 
Zachód słońca: 7.3 


RADJO 
; WARSZAWA. 
Poniedziałek, 17 sierpnia. 


11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro- 
gram na dz. nast. 1210. Muzyka z płyt 
gramof. 1310. Urzęd. kom. Państw. Insu 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Odczyt ze 
Lwowa. 15.45. Przegląd kom. 16.00. Ma: 
zyka z płyt gramot, 16.50. Pogad, lit. w, 
jęz. frane. 17.10. Lekkie piosenki. 17.95 
Bój rozstrzygający o Warszawę. 18.00. 
Muzyka lekka. 19.00. Rozmaitości. 19.20. 
Polskie tańce ludowe. 19.40. Skrzynka 
poczt. roln. 19.50. Urzęd. kom. Państw. 
Inst. Met. 20.00. Pras. Dz. R. 20.10. Kom. 
sport. I. 2015. Pogad. radjotechn. 20.20. 
Koncert muzyki polskiej z Doliny 
Szwaje. W przerwie repert. warsz. tea 
trów miejsk. 22.00. Feljeton p. t. Źwycię 
stwo. 22.15. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 
22.20. Recital śpiew. ze Lwowa. 23.00. Mu 
zyka tan. z kaw. K, Dąkowskiego. 


KATOWICE. 
Poniedziałek, 17 sierpnia. 


1140. Przegląd prasy kraj. P. A: R 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z płyt gramof. 13.100. Kom. meteor. 
z Warsz. 14.50. Kom. gosp. z Warsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 15.25. Odczyt ze Lwowa. 15.45. Prze» 
gląd kom. z Warsz. 16.00. Koncert z płyt 
gramof. 16.50. Pogad. lit. w jęz. franc. 
z Warsz. 17.10. Koncert z płyt gramof. 
17.35. Odczyt z Warsz. 18.00, Muzyka lek 
ka z Warsz. 19.00. Codz. odcinek powiese. 
19.15. Rozmaitości. 19.30. Opowieści i la- 
gendy górnicze. 19.55. Kom. meteor. z 
Warsz. 20.00. Pras. Dz. Radj. z Warsz. 
29.10. Kom Strażactwa Śl. 20.15. Tr. % 
Warsz. 22.20. Kom. meteor. z Warsz., pre, 
gram na dz. nast. 22.30. Recital śpiew. 
ze Lwowa. 23.00 Muzyka lekka i tan. 


Sierpień 
17 


Poniedz. 


Z Kiele. 


(k) Pożary. We wsi Strzelce, gm. Ow. 
czary, z nieustalonej dotychczas przy- 
czyny wybuchł pożar w domi Tomasza ` 
Surosa, który zniszezył dach i część zrg» 
ba. W czasie pożaru uległa - poparze- 
niu Katarzyna Gałbówna, lat 80, którą 
zmarła oraz lekko poparzona została’ 
żona S$urosza. 

Straty wynoszą 1509 zł. 

— We wsi Bebelno. gm. Rodków. wy, 
buch? pożar, kóry zniszczył dom miesze. 
kalny Michała Gieca, stodołę, sieezkara 
nię, zboże, narzędzia rolnicze i sprze 


ty domowe. ogólnej wartości 2545 zł. 


Przyczyna pożaru narazie nieusta+ 
lona. zh 


Z Zagiębia. 


` Związek bezrobotnych pracowników, 
umysłowych. W Katowicach powołany 
został do życia związek bezrobotnycn 
pracowników umysłowych, którego ce- 
lem jest obrona słusznych praw bezze-. 
botnych pracowników umysłowych 
przedewszystkiem zaś starania o otwo» 
rzeniu dla nich możliwości pracy i za- 
robku oraz pomoc dla tych, którzy wsku 
tek wyczerpania ustawowych zasiłków, 
znajdują się w tragicznem położeniu. 

Wybrany na walnem zebraniu za 
rząd rozpoczął już pracę i utworzył 
dwie komisje: organizacyjną oraz. Spo; 
łeczno - gospodarczą, celem szybkiego 
działania w kierunku ulżenia doli bez- 
robotnych. 

Jak wynika z przepisów statutu, zło- 
żonego już w sądzie, celem zarejestra- 
„wania związku, członkowie nie opłaca- 
ją żadnych przymusowych składek. W 
interesie zatem wszystkich bezr. prae. 
um. leży przystępowanie do związku. 
Tymczasowy lokal związku mieści się 
w Katowicach przy ulicy Polnej 3%, 
tel. 901. 


Z targowicy w Mysłowicach. W ub, 
tygodniu na targowicę myslowicką spę 
dzono: buhai 85, wołów 41, krów 600, ja- 
łówek 65. cieląt 175 i nierogacizny 1697. 
Ogółem 2706 sztuk zwierząt, Płacono za 
jeden kilogram żywej wagi: rogacizuy 
od zł. 0.76 do zł. 1.20 i nierogacizny cd 
zł. 2.09 do zł. 1.70. Tendencja zwyżkowa. 
Targ ożywiony. 

Z targowicy sosnowieckiej. W ubie- 
głym tygodniu spęd zwierząt rzeźnych 
na targowiey trzody i bydła w Sosnow- 
cu od 9 do 15 sierpnia br. wynosił: trzo- , 
dy chlewnej szt. 1780, bydła 388, cieląt 
6i, razem: 2.177. Cena na trzodę chlew= 
ną: od zł. 1.60 do zł. 2.20 za kg. żywca. 

Targ na trzodę i bydło ożywiony, tea 
dencja mocniejsza. 


Kradzież u księdza. Onegdajszej no» 
ey z kancelarji ks. Frelka, proboszcza 
olkuskiego, skradziono  sutannę, dwa 
płaszcze i burke. Nieznany złodziej dor 
stał się do kaneelarji przez wybicią 
szvby. 
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To, czego jeszcze nie było. 


KONAJĄCY MĄŻ PO RAZ TRZECI ROZWIÓDŁ SIĘ Z TĄ SAMĄ ŻONĄ. 


Przed kilku dniami rabinat często- 
chowski został zaalarmowany wieścią, 
że w domu przy ulicy Garncarskiej nr. 
64 umiera 27-letni rzemieślnik Izrael 
K. i pragnie przed śmiercią rozwieść 
Się ze swoją żoną Telcą. 


Minuty umierającego są już policzo- 
ne i każda chwila opóźnienia może po- 
ciągnąć fatalne skutki. 


Osobom, niewtajemniczonym w prze- 
pisy religji żydowskiej, narzucić się 
może zupełnie naturalne pytanie, po co 
był ten piorunujący pośpiech, jeśli nad 
ciągala już śmierć, rozwiązująca WSZy-< 
stkie ziemskie węzły. 


Osobom tym należy się kilka słów, 
wyjaśnienia. 

U żydów, gdy małżeństwo jest bez- 
dzietne, a umiera mąż, to brat zmarte- 
go daje wdowie t. zw. „Chalice“ tj. uro: 
ważnienie do 

powtórnego zamążpójścia. 

O ile zmarły nie miał brata, o prze- 
Szkoda upada sąma przez się i wdowa 
może bez żadnych trudności. powtórnie 
zawrzeć związek małżeński. Ale jest: to 
niemożliwem, jeśli szwagier jej znajdu- 
je się gdzieś bardzo daleko i nie może 
osobiście przybyć dla dokonania tego 
obrządku. j 


Równa się to dla niej wyrokowi na 
dożywotne pozostawanie w stanie wdo: 
wieństwa, gdyż bez takiej „chalicy* ża- 
den rabin nie da jej ślubu. i 


` W danym wypadku istniały wszelkie 
motywy pośpiechu, gdyż brat Izraela 
K. oddawna znajduje się w Ameryce i 
najprawdopodobniej nie zgodziłby się 
przybyć do Europy w interesie brato 
wej. 


Rozwód musiał więc być dokonany 
g „za wszelką cene.. 


TIREE 
. = „Niezwykle osobliwą: cechą tegó po- 
Śpiesznie przygotowywanego w. oblieżu 
śmierci rozwodu było to, że miał on być 
trzecim z kolei i rzecz oczywista, ostat- 
nim rozwodem w niedługiem małżeń- 
skiem pożyciu tych dwojga ludzi.. isi ; 


Izrael i Telca K. pobrali się w 1930 
r, i przekonawszy się po kilku miesią- 
each o niezgodności swych charakte- 
rów i upodobań wkrótce się rozwiedli 
po to, aby po kilku miesiącach znowu 
stanąć na ślubnym kobiereu i znów po 
czterech miesiącach pójść do rozwodu 
i, o szczycie niekonsekwencji, 


po raz trzeci podjąć próbe małżeńskie- 
go pożycia. 


I kto wie, może tym razem ułożyłoby 
się ono bardziej harmonijnie. Lecz Ll- 
zrael K. przed kilkunastu dniami do- 
stał zapalenia płuc i groźny anioł śmier 
ci krążył już w pobliżu łoża chorego. 

Rabinat niezwłocznie delegował. do 
umierającego podrabina i pisarza ry- 


tualnego, którzy zastali tam liczną ro-- 


dzinę w pełnym prawie komplecie. 
Izrael K. umierał zupełnie przytom- 

nie. Z chorej piersi oddech wyrywał się 

z śmiertelnem rzężeniem, wszystko zwia 


„Szwa!earzskie Go!'zxie 
floła* (z marką Kogut“) 
aą stosowane przy cho- 
robaeh łałądka, kiszak, 
obstrukcji | Kamieni 
żółciowych. 
„szwajcarskia Gorzkie Ziola” 
sę naturalnym łagodnym środkiem 


Wydawca: Helena Monsiorska, 


stowało bliską katastrofę. 


Krewni żony umierającego prosili 
podrabina, aby, zanim wstępne formal. 
ności zostaną ukończone, przez cały ter 
czas rozmawiał z chorym. Przeświadezc 
ni byli bowiem, że śmierć nie będzie 
tak brutalna, aby prezdwcześnie przer: 
wać rozmowę z tak 

dostojną osobą. 

Blisko godzinę trwało spisywanie po 

trzebnych dokumentów. W pewny: 


momencie chory wydał przeciągłe we- 
stchnienie i odwrócił się twarzą do ścia- 
ny. I wszysey obecni wszczęli lament, 
sądząc, że Izrael K. już umarł. Lecz cho- 
ry z nadludzkim wysiłkiem zwrócił 
twarz ku żonie, dobywając się na ja- 
kieś słabe podobieństwo śmiechu na 
znak, że jeszcze żyje. 


Po chwili rozwód stał się faktern do- 
konanym. Izrael K., spełniwszy swój o- 
bowiązek spokojnie zasnął na wieki. 


Ż Ameryki srodkowej nadchodzą stale wieści, że rozruchy, które miały hujo- 


strzejszy przebieg w Sante Clara, na wyspie Kubie, jeszcze 
się z końcem ubiegłego miesiąca do 
nasza przedstawia oryginalne zdjęcić z zamieszek w Chili, 


kończone i przerzuciły 


nie zosały zi- 
Chili. Rycina 
gdzie mają one 


-` sswoje podłoże w sytuacji gospodarczej kaju. W Chili mianowicie chodzi o ce- 
ny ażotniaków, które ostatnio spadły do niebywałych granic. Naturalne bog 
gactwo tego kraju stanowi saletra. przerabiana na związki azotowe, nie ma- 
jące obecnie nigdzie zbytp. wobec synietycznych związków azotowych, produ- 


kowanych w Am. Półn.i Europiea. W związku z wyparciem 


produktów sa- 


letry chilijskiej z rynków światowych i wynislego stąd kryzysu i rozruchów 
w Chili nie można się spodziewać sszybkiego ich opanowania, 


NE EA W OZZIE WETO PO POWO UA A PY 


Zdjęcie nasze przedstawia demonstrujący tłum chilijezyków. s 


Masowe zabójstwa szaleńca. 


DZIWNA TRUCIZNA SAMOŁÓJ CZA WYWOŁAŁA 
NAPAD SZAŁU. sę 


W miejscowości Marcer w Sta- 
nach Zjednoczonych zaszedł strasz- 
ny wypadek 

masowego zabójstwa, 
którego .dokonał 40-letni górnik Mar 


co Demofonti, dotknięty nagłym 
szałem. 
Demofonti znany był w.całem 


miasteczku jako spokojny i pracowi- 
ty obywatel. Od kilku miesięcy 
cierpia! na dolegliwości żołądkowe 
i właśnie miał się udać do szpitala, 
by poddać się badaniu lekarskiemu. 
Do szpitala miał go odwieźć jego 
szwagier, który zeznał później, że 
gdy przyby łdo domu górnika, zastał 
go kłócącego się ze swą żoną. W 
chwilę później usłyszał krzyki uj- 
rzał, jak Demofonti,  chwyciwszy 


NRA 


ralne i roślinne. 


kach, 


EEEE 


T ER Z TE 


Do wiadomości PP, Przemysłowców i Ń 
Po reorganizacji uruchomiona została 


Fabryka Przetworów Tłuszczowych „SIŁA 


w Sosnowcu, ul. Chemiczna 48. 
W DZIALE FABRYKACJI SMARÓW PRODUKUJE SIĘ: 1a 
półpłynny, płynny, Tovottea, do lim, do waley i trybów, łój maszy 
nowy, żywicę piwowarską, oraz zaopatrzono składy w oleje mine- 


sztucer, ę 5 

strzelił i położył trupem żonę, 
poczem wybiegł na ulicę i biegnąc 
do domu strzelał > do przerażonych 
miieszkańców. 

. W końcu, gdy kul zabrakło, chwy 
cił ogromny nóż i nim masakrowal c- 
fiary. W ten sposób zabił cztery ko- 
biety, jednego mężczyznę a dwoje 
dzieci i kobietę poranił. 

Krwawy szaleniec został w koń- 
eu postrzelony i ujęty. Po odwiezie- 
niu do szpitala i przywróceniu do 
przytomności przyznał się, że przed 
kilku tygodniami wypiił jakąś tru- 
ciznę, chcąc skończyć z życiem. Od 
tego czasu odczuwał nietylko strasz- 
ne bóle żołądkowe ale i zamroczenia 
mózgu. 


smar gęsty, 


W DZIALE MYDLARSKIM: mydła do prania, wyłącznie w gatunkach 
chemicznie czystych, mydła szare, palmowe, półtoaletowe i t. p. 

W DZIALE FABRYKACJI PAPY: papę dachową we wszystkich gatun- 

smole preparowaną i gazową, lepniki, lakiery do żelaza i t. p- 


ENEE IS S ERZE CRA KSZO RODOWI 


f ZD 


aux 


j Nr. 222, 
"za 


HUMOR. 


PODSŁUCHANE. 


(Ka) Żona: — Jeżeli ci tak  obrzy-. 
dłam, to czemu się ze mną nie rozwie- 
dziesz? 


— Mąż: — To tylko przez litość dla 
tego, ktoby się'po mnie z tobą ożenił. 
SZCZYT OSZCZĘDNOŚCI. 

: Szczytem oszczędności jest: jak umie 
rający na śmiertelnem łożu gasi osta- 
tniem tchnieniem gromnice, aby się za 
wiele nie wypaliła. ; 

— Pani chce wyjść za swego sut 'o- 
kaora? 

— Nieinaczej. Jest mi już wisten 
tyle pieniędzy za tzynsz, że z aumy 
tej możemy oboje żyć zupelnie wygod= 
nie. 

é 


— Marysiu, już trzy razy ci powie- 
działam, żobyś kupiła nową gąbkę da 
"łazienki. 

— Ja proszę pani pamiętam, ale nie 
mogę dostać dobrej gąbki w żadnym 
sklepie. Wszystkie są podziurawior?. 


Śwędzenie ciała oraz wszelkiego. 
rodzaju wyrzuty skórne usuwa 


KREM LAIN-AGE 


jest to idealny nieszkodliwy ko- |. 
smetyk, usuwający wady naskór | 
ka tak u dorosłych, jak i u dzeci 


R. M. Spr. Wewn. Nr. 3534. 


ZAPISY na Dzienne i Wieczorowe 

Koedukacyjne Kursy 
|, M. Kołaczkowskiego 
w Będzinie, ul. Sączewska 25, przyjmu- 
je Sekretarjat od 17 sierpnia w godt 


9 — 19. Zniżki tramwajowe. Prospekty ` 
bezpłatnie, o ORAZ WAŻ ZACZ 


N auka i wychowanie 


zös 
RTS 


_ POSADY i PRACE. Kg 
DYREKCJA poważnego przedsiębior: 
stwa przemysłowego poszukuje wykwa- 
lifikowanej stenotypistki - sekretarki. 
Wymagane: oprócz polskiego, gruntow- 
na znajomość języka niemieckiego rab 
francuskiego, stenografja polska, bie- 
głość w pisaniu na maszynie, średnie 
wykształcenie. Oferty z ceurieulum «;- 
tac, odpisami świadectwa, ewentualne si 
podaniem żądanego wynagrodzenia kie 
A do Sosnowca skrzynka pocztowa 
IA: REŻ i 

POSZUKUJĘ posady gospodyni u in- 
teligentnego, samotnego pana. Miejsco- 
wość obojętna. Znam szycie, gotowanie, 
pracowita, wiek średni. Sosnowiec, Czy: 
sta 1, Wiland - Sadowska. 


EJ L OK AL E. A 


DO wynajęcia magazyn murowany 10 
mtr. długości na dobrych warunkach. 


Sosnowiec, 1 Maja 2. 


FLANCE truskawek anana$Sowych i ve- 
bulki kwiatów narcyzów pełnych do 
„sprzedania. Ogród przy hałdach. Zice 
zińska. 


x 


Kupno i sprzedaż 


d Zgubione dokumenty. Esg 

- EA ECCE WCZK ETA ZWROCIE E Mia a 
ANTONI Pradela: zgubił książeczka 
wojskową, wydaną przez P, K. U. Ka- 
towice. Łaskawego znalazcę uprasza 
się o zwrot do administracji. { 
SZLAJNBERG Lajzer Sender zgubił 
"książeczkę wojskową wydaną przez P. 
K. U. Częstochowa. 3 Giż 
JÓZEF Niedbał zyubil wyciąg z ksią 
ludności wydany przez gm. Mierzęcice, 
UNIEWAŻNEA się zgubioną ksią7«ę 
wojskową, wydaną przez PKU. Kieice 
na nazwisko Hitlera Mojżesza roczn. 
1907 


KULA Władysław zgubił książkę WOJ: 
skową wydaną przez PKU. SOSNOWIEC. 
STANISŁAW Blaut zgubił książkę woj 
skową wydaną przez PKU. Sosnowiec 
i dowód osobisty wydany przez sta- 


rostwo Będzińskie. 
ER a 
M WA 


DO objęcia bufet 2 i 3 klasy w Będzi- 
nie na stacji. Wiadomość na miejscu w 
2-giej klasie. - 


RÓŻNE. 


FSE ATE PY W OCET EEEE EET EEEE EE EE TY "CJ UO 
Druk. „Expres Zagłebia* Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-94. 


z 


hu- 


